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O istocie człowieka. 


l'askal na czele dzieła swojego postawił następu- 
jące zagadnienie: Czem też jest istota ludzka? | na to 
dał podwójną odpowiedź. 

»Skoro człowiek rozważa przyrodę w jej wspania- 
łym, wzniosłym a ogromnym majestacie, wraz z tysią- 
cami gwiazd nad głową mu wiszącemi i owym świetla- 
nym punktem, który jakaby wieczna lampa cały świat 
oświeca i ogrzewa; i owe morza — pełne burz i szumu; 
a wreszcie ziemia, która mu się tak wielką a niezmierną 
wydaje, a która przecież w rzeczywistości niczem innem 
nie jest, jak maleńkim p':nkcikiem w tem przestworzu; 
a naslępnie zwróci badawcze swe oko na siebie, to to 
pierwsze spojrzenie jest w stanie zmiażdżyć go i zdruz- 
golać. Bo czemże jest człowiek w tym przestworze, w tym 
wszechświecie, jeżeli nie maluczkim cieniem, mgłą, kro- 
pelką niby rosy, »prochem ziemie. 

A przecież mimo to, odzywa się dalej Paskal z pe- 
wną dozą zarozumiałości i poczuciem godności swej, 
w te słowa: »Mimo swej wielkości cały ów wszechświat 
nie zna siebie, a człowiek zna siebie. Człowiek jest wpraw- 
dzie tylko słabszą istolą, tylko trzciną, ale jest »trzciną 
myślącą e. 

[ tak jest. Z tego maluchnego pyłku, co się ziemią 
zowie, ten najdrobniejszy jej mieszkaniec, policzył gwia- 
zdy, zbił dwa drągi i dotychże wiatry zaprzągnął, by go 
po morzach wiodły; opanował ziemię, uprawił ją, uro- 
dzajną uczynił i upiększył, a ażeby ją prędzej przebie- 
fnąć, wodę z ogniem sprzągł, otoczył ją szynami i owią- 
zał drutami; służebnicą swą, i to na każde jego skinie- 
nie posłuszną, uczynił. 

Ale dla tego mieszkańca i ziemia za małą. Adam, 
chociaż mu Pan Bóg stworzył towarzyszkę życia, »po- 
moc jemu podobną« (ks. Rodz. 2, 18), i polecił „ziemię 
czynić sobie poddaną i panować nad rybami morskiemi 
i nad ptactwem pawietrznem i nadewszemi zwierzęąly« 
(ks. Rodz. 1, 28), nie znalazł przecież ani w żonie, ani 
w przyrodzie spełnienia swych pragnień, ukojenia duszy. 
Stoi an tam jeden jedyny myślący i miłujący wtym ca 


łym świecie, pełen tęsknoty i niepokoju, i szuka skrzy- 
dał, by się wznieść hen daleko, do lepszej przystani, 
którą odczuwa, zna, pragnie i łaknie niepomiornie Za 
ciasno mu na ziemi; wszechświat mu za mały. On chce 
i pragnie wyżej się wznieść. Dokąd? Do tranu Bożego 
Wyżej jeszcze! Do samego Boga A to parcie tak silne, 
tak wielkie, bo naturalne, bo z jego istotą zrosłe. 

Dusza bowiem ludzka nie jest czem innem, tylka 
„łesknoła" za nieskończonością. Co skończone, ograni- 
czone — co miarze i wadze podlega, to nie zaspokoi tę- 
sknoty duszy. 

Czy tak? Duch ludzki jest jednością trzech polęg: 
rozumu, wyobraźni 1 woli, równych i współistotnych 


sobie A to wszystko: i rozum, i wola, i serce, i wyo- 
braźnia, i ciało nawet samo, jednem ałowem: cały czło- 
wiek tęskni i ciągle tęskni za nieskończonością. Roz- 


ważmy to bliżej. 


„Rozum*. Cóż to jest rozum? To zdolność pozna- 
wania. Charakterysltycznem znamieniem jego jest: owo 
niewysłowione parcie — »widzieć i wiedziećć — owo 


nienasycone pragnienie posiąść »nieskończoną« wiedzę. 
[ z całego stworzenia znowu tylko jeden człowiek »my- 
ślia, i ma świadomość tej czynności ducha swego. — 
Z czego wysnuł Kartezyusz ów znany pewnik: »myślę, 
a więc jestem«. Człowiek bawiem jest ciągłem i nieu- 
stającem myśleniem. Myślą wszystkiego bada, docieka, 
obejmuje, pojmuje, rozważa, sądzi, wnosi, poznaje. Wszy- 
stko u niego od myśli się rozpoczyna. 

Nie było mnie wczoraj, a jutro znów mnie nie bę- 
dzie. Pojęcia moje, to mdły blask kaganka. Natury je- 
dnego kwiatka zbadać nie jestem wstanie. Co się dzieje 
na księżycu najbliżej mnie położonym, nie wiem, bo nie 
wiem nawet tego, co kryje we wnętrznościach swych 
ta matka ziemia, po której, jako pan jej, kraczę. A mima 
to ja pragnę wszystko widzieć, wszystko przeszukać, 
wszystko wiedzieć. Duch mój cofa się wstecz w za- 
mierzchłą przeszłość; przebiega miejsca i czasy, bada, 
szuka, tworzy. A wreszcie woła zrozpaczony: — »A po- 
tem cn?>. 
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Powiedz mi, bym cicho siedział, a zabijesz mnie 
i zniszczysz, jeżeli poprzód nie dojdę do nieskończoności. 
Ba i to za mało. Jeżeli myślą mą wbiegnę w nieskoń- 
czoność, to i tam nie stanę, ale będę kroczył dalej a da- 
lej, i nigdy nie powiem »dosyćc. I ten bieg myśli mo- 
ich, to ciągłe poszukiwanie, badanie; to mocowanie się 
ducha mego z nieskończonością, której łaknę, jest szczę- 
ściem mojem, chwałą moją, a potem — potem będzie je- 
dynym środkiem, który zaspokoi pragnienia me hen, lam 
u stóp Ojca Niebieskiego. 

» Nieskończoność: — to cel wszelkich usiłowań du- 
cha ludzkiego. Jakżeż ogramnym ten duch ludzki! On 
nosi w sobie nieskończoność, która jego samego nieskoń- 
czenie prześciga. Idee rozumu, to idee powszechne, wie- 
czne, niezmienne. Te powszechne, niezmienne, konieczne 
idee, są formami pierwutnemi, zasadami »principia«. 

A skądże sią One we mnie biorą? Czy może przez 
zestawienie i porównanie podobnych sobie przedmiotów, 
które rozważam, analizuję? Nie. Bo każdy przedmiot, 
który z innym mu pokrewnym i z całą przyrodą we 
wszystkich jej objawach porównuję, jest skończonym, 
ograniczonym, zmiennym; — a moje pojącie o nim jest 
nieskończone, trwałe. Otóż skończone, ograniczone przed- 
mioty, skończona ograniczona przyroda, nie dadzą mi 
pojącia nieskończonego. 

Może mam to pojęcie ze siebie, możem sam je 
utworzył? Nie. Bo te pojęcia panują nademną, gną mnie 
ı tłoczą. To wyższe odemnie prawo, któremu me myśli 
własne nawet ulegają, które mną rządzi i kieruje Jeżeli 
w mych sądach pobłądzę, to ten » Wyższy Rozum« nie 
nagnie się do mej woli, ale mnie karci. Jeżeli zaś wrócę 
do prawdy, to ten wyższy rozum idzie ze mną. Otóż 
myśl ludzka w tem właśnie pokazuje swą niemoc, że 
czego potrzebuje, tego sobie stworzyć nie może, ale 
musi wziąć skąd inąd. I tych powszechnych idei ze sie- 
bie nie wziałem i ze siebie ich nie mam. 

Skądże się więc wziąło pojęcie nieskończoności, 
wieczności w mojem łonie? 

Bóg sam wdrożył i złożył w duszy mej pojęcie 
o nieskończoności, o Sobie. Ideę o Bogu, pojęcie o Nim 
dano mi z góry i umieszczono we wnęlrzności duszy 
mej. Nie przez badanie, nie przez wnioskowanie docho- 
dzę do pojęcia nieskończoności, do pojęcia Boga; ale 
przez wniknięcie w ducha mego własnego, w którym 
Bóg niezatartymi głoskami o Sobie napisał. Idea tedy 
o Bogu jest ideą pierwotną od Boga wlaną, palcem Bo- 
żym nakreśloną; i w duszy mej znajdują się ślady rąk 
Bożych, a w myśli mej odkrywam słowa Boże w raju 
wygłoszone: »jesteś obrazem i podobieństwem mojemu. 

l gdyby tej idei o Bogu w duszy mej nie było, da- 
remną by była wszolka nauka o Bogu, bo by człowiek 
nie zdołał jej sobie wyobrazić, nie podołałby idei o Bogu 
w sobie utworzyć. I dlatego to na odwrót, że ta idea 
o Bogu jest nam z góry daną, że dusza ma z chwilą 
stworzenia jest pięlnem Bożem nacechowaną, że ta idea 
jest pierwotną, konieczną, powszechną, człowiek w pier- 
wszej już chwili poznania samego siebie, swojej samo- 
wiedzy, poznaje Boga i odczuwa Go wszędzie. Dlatego 
to rozumie on naukę o Bogu, o nieskończoności, o wie- 
czności; dlatego to małe dziecię, zaledwie usta jego wy- 


szczebioczą słowo »Bóg«, składa rączęta ku modlitwie 
i tonie oczyma w Bogu, którego czuje, zna i miłuje. 

Rozumię więc słowa św. Augustyna, gdy tak mówi: 
vl słyszałem ja Boga, jak go można słyszeć w cichości 
własnego serca, i pierwej bym zwątpił o własnem istnie- 
niu, aniżeli bym mógł przypuścić, iż to nie jest prawdą, 
co jaśnieje w duszy mej od chwili jej stworzeniac (Wy: 
znania, l. 10) Idea o Bogu jest w człowieku tak głęboką, 
tak potężną, że jej nic wyrugować, nic wykorzenić nio 
zdoła; jak nie zdołamy z dusz naszych wygładzić pojęcia 
praw przyrodzunych. ] to jest wielkością jedyną czło- 
wieka; ale ta idea o Bogu będzie i piętnem potępienia, 
i znakiem IKaimowym odrzucenia, sędzią i mścicielem, 
skoro człowiek usiłuje ją w sobie, lub w innych zacie- 
mnić, zabić. 
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(Ciąg dalszy nasląpi) 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Wiedeńska »Reichsposle w roli Archimedesa odszukującego źródło 
slosunków dzisiejszej Francyi i upadku moralności w państwach 
innych. — Europa w niewoli żydowskiej — llwagi z okazyi slrejku 
kolejowego we Węgrzech i stanowisko zajęle przez krakowski »Czas« 
w lej sprawie. -- Jubileusz przyluliska dla slarców w Brukseli 
i współudział wszyslkich sfer społecznych przy tej uroczyslości. — 
Nominacye konsullorów komissyi papieskiej dla kodyfikacyi prawa 
kanonicznego. — Pielgrzymka polska na posłuchaniu u Piusa X. — 
Sprawa Polaków amerykańskich do ustanowienia biskupów naroda- 
wości polskiej poslępuja naprzód. — Protest Stolicy Apostolskiej 


z okazyi podróży Loubela do Rzymu. — Biskupi uznani przez 
francuską radę slanu winnymi za wysłanie znanego adresu do Lou- 
bela. — Masoni i liberałowie francuscy przeciwko dziewicy Orle- 
ańskiej, — Jak lo wygląda ich miłość Ojczyzny?. — Sąd ich o wła- 
nym Dr. Pasleurze. — Combes dziś a lat lemu czterdzieści. — 
Oby wyrok przezeń wydany na niedowiarcków ziścił się i na nim 
samym. 

Wraz ze slarym Archimedesem musiałby zawołać 

selpenac — kto czytał jeden z kwietniowych numerów wie- 


deńskiego »Reichsposte, ba znalazł tamże istolne powody dzi- 
siejszych slosunków we Francyi; znalazł prawdziwe, a żywo 
tcyskające źródło rządów liberalno-masońskich. Dowiedziałby 
się bowiem z artykułu »die Judenmacht in den Slaalen« 
o przerażających faktach, klóre każdemu otworzyć muszą 
oczy. We Francyi, gdzie ludność przeważnie chrześcijańska, 
obsadzonych jest przez żydków nie mniej ni więcej jak 49. 
posad prefektów i podprefektów, 19. w radzie państwowej, 
10. w trybunale kasacyjnym, 10. radców przy sądzie pary- 
skim, 11. w ministeryum rolnictwa, 21. przy jeneralnej dy- 
rekcyl poczt, 30. w mainisteryum dla robót publicznych, 
27. w ministeryum skarbu, a 35. w ministeryum oświaty! 
Ponadto w samym Paryżu jest osiadłych 102. bankierów rasy 
semickiej, w Algierze oni mają w rękach swych cały prze- 
mysł i handel, w Marsylii na wydziale prawniczym wykłada 
4. profesorów synów Izraela. — Prasa z małemi wyjątkami 
w ich się znajduje posiadaniu; »Figaro«, »Gaulois*, » Temps« 
i wiele jnnych najważniejszych i najbardziej czytywanych 
dzienników ma w redakcyi swej większą połowę żydów. Cóż 
więc dziwnego, że dojść tam musiało aż da takiego absurdum, 
by indywiduum w gatunku Combesa stanęło na czele rządu?.. 
Czyliż i dziwić by się było można, gdyby w tych warunkach 
doszło wreszcie i do zerwania konkordalu ze Stolicą Apo- 
stołską ?... 


Nie czyj inny to pewno prawdziwie koszerny koncept 
jazdy Loubeta do Rzymu jak tylko tych żydawskich lub zży- 
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dowiałych jego doradców.. A i w innych państwach Furopy | 
nie lepiej wygląda pod tym względem. We Włoszech — 
owem drugiem pańsiwie masońskiem — nietylko wszystkie 
banki, ale i całe minisieryum skarbu znajdują się w ży- 
dowskich rękach, a w stosunku do niewielkiej liczby ży- 
dowskiej ludności we Włoszech, nadzwyczajna liczba ich za- 
siada w parlamencie na Monte Citorio. Ze kraina maryańska — 
Węgry — całkiem już przez żydów opanowane, komuż to 
lajna? A w Austry1?.. lepiej nie pylać. »Reichspost« przy- 
tacza lylko dwa szczegółv, klóre są nader wymowne.. Z po- 
śród 6800 słuchaczy uniwersylelu wiedeńskiego 2500 przy- 
znaje się do narodowości żydowskiej; w armii dziś już nali- 
czyć można 2600 oficerów — żydów; a niezbyl dawno, bo 
przy ostalnim awansie majowym przyniosły dzienniki wiado- 
mość, że pierwszy żyd w naszej monarchii osiągnął stopień 
jenerała.. Co więcej żydowscy właściciele większych posiadło- 
ści w Auslcyi zarządzają przez swych komisarzy patronackich 
sześćdziesięciu beneficyamil. W [łerlinie przy sądzie apela- 
cyjnym zajętych jest na 54 adwokatów 36. żydów, na 150. 
nolaryuszów 54, a przy sądzie pierwszej inslancyi na 350. 
adwokatów 200 żydów.. Czyliż te fakla nie są dowodem, 
jak szybkim krokiem pańslwa same zaprzedają się w niewolę, 
oddając żydom i prasę ! oświatę i pczemysł i. "moralność? .. 
Stąd trafną uwagę czyni »Corr Blalte w Nr. 8., że zagrani- 
czne, a zwłaszcza zamorskie ajencye Lelegraficzne dla dzien 
ników oddawna przez żydów są lak zmonapolizowane i za 
władnięte, że redakcye katolickich dzienników chcąc nie chcąc 
muszą je czerpać ze żydowskich źródeł. 

Medycyna jako wcale dobrze się reniująca umiejętność 
przyciąga ku sobie najbardziej tych, którzy już z nalury rasie 
swej wrodzonej na' poczekaniu zrobićby chcieli geszeft, adwo- 
kalora niemniej też dla nich ponętna, urzędy kolejowe sma- 
kują im wielce, stan profesorski choć mniej renlowny lecz 
daje sposobność wtargnięcia w lo, co dla rodzin chrześcijań- 
skich najświęlsze, w wychowanie młodzieży, więc coraz li- 
czniej zapełniają się ławki w salach na wydziałach filozo- 
ficznych w naszych uniwersytetach potomkami Icków, Szmu- 
lów i t. p Anlysemitą nigdy nie byłem ani nim być chcę, 
uważam bowiem w antysemilyzmie zwłaszcza lakim, jaki we 
wielu dziennikach i na wieln wiecach jest propagowanym, 
zupełny brak miłości bliźniego, a to kazi imię chrześcijanina, 
mającego z ust samego Zbawiciela upomnienie: »miłujcie 
nieprzyjacioły wasze«; lecz za wprost uwłaczające powadze 
rodzin chrześcijańskich uważać się musi udzielanie nauk 
dzieciom tychże rodzin przez nauczyciela — zyda, lub skła: 
danie przysięgi przez chrześcijanina w ręce sędziego — żyda, 
lub wyrokowanie żyda w sprawach dotyczących beneficyów 
kościelnych... Oto antysemityzm mój, na który chyba i każdy 
uczciwy żyd pisać się będzie i przyzna mi racyę!.. A że 
w tym kierunku jakaś reforma koniecznie by się u nas przy. 
dała, aby choć trochę z gniotącej coraz bardziej niewoli się 
wydobyć, na to sądzę na slu pewno 99. czytelników owej 
kroniki zgodzi się z największą pewnością!... 

Zgodzi się prędzej niż na to, co z okazyi strejku kole- 
jowego na Węgrzech napisało »Echo przemyskie w Nr. 35. 
z 28. kwietnia b. r. Był strejk jedyny w swoim rodzaju, bo 
przez dni parę ruch kolei w całych Węgrzech był wstrzy- 
many, przezco i ius tertii — prawo osób prywatnych, prze- 
mysłowców, kupców wielkiego doznało uszczerbku. A zatem 
z tej już racyi strejk był czynem wielce karygodnym. W strejku 
tym wzięli udział ludzie, którzy przyjmując swe obowiązki 
z urzędem złączone przysięgą się zobowiązali spełniać takowe 
należycie; jeśli więc obowiązkom tym się sprzeniewierzyli 
temsamem naruszyli i przysięgę, i popełnili czyn wielce ka- 
rygodny. Że etyka przyrodzona nie potępia strejków abso- 
luinie — jak twierdzi Echo przemyskie — wierzę — ale 
tylko w tych zapewno wypadkach, gdy strejk jest legalnym 
aktem samoobrony przeciw nadużyciom przedsiębiorców i gdy 
przez taki strejk nie są narażani na straty ludzie niewinni. 
Miał więc w sprawie strejku węgierskiego Czas zupełną słu- 
szność nazywając go — jak nazwać należała — czynem re- 
wolucyjnym i wzywając rząd do użycia najsurowszych środ- 


ków przeciwko zbuntowanej (falandze urzędników kolejo- 
wych. Tak leż ocenił ich postępek ten, który do oceniania 
tegoż prawem został powołany, prezydent węgierskich mini- 
strów hr. Tisza, gdy dzielnem i naśladowania godnem wystą- 
pieniem w parlamencie skwalifikował czyn ten jako rewolu- 
cyjny i użył wszelkich uslawą przepisanych środków celem 
nśmierzenia owej na małą skalę urządzonej rewolucyi. Po- 
kazało się znowu jak na dłoni, że na tego rodzaju warchol- 
skie sposnby uzyskania sprawiedliwości niemasz lepszego 
anlidolum nad slanowczość 1 energię, to poskutkowało lat 
lemu parę we Włoszech, przed rokiem w Holandyi, a obecnie 
we Węgrzech.. A ręczyć prawie można, że nauka ta i lak by 
w las poszła, gdyby Drowi Koerberowi przypadło w udziele 
uśmierzać podobny strejk w połowie monarchii ausi.ro - wę- 
gierskiej jego powierzonej opiece; bo kto nie umie dać sobie 
rady z parlameniem od lat już 4. sirejkującym, len chyba nie 
poradziłtby sirejkującym kolejarzom.. Nasuwa się mimowoli 
ochota zaproponować ze szczerego serca Drowi Koerberowi, 
by choć na parę miesięcy poszedł na praklykę do hr. 'Uiszy, 
a »Czasowie krakowskiemu pogratulować odwagi z jaką wy- 
stąpił przeciw łamiącym przysięgę urzędnikom!.. 

W Brukseli obchodzono we wtorek wielkanocny 50 
lutni jubileusz schroniska dla starców, założonego w naj- 
uboższej dzielnicy miasta przy Rue Haute, a zostającego pod 
opieką zgromadzenia t z. les peliles Soeurs des pauvres du 
S. Joseph. — Wszystkie warstwy społeczeńsiwa żywo się za- 
interesowały tą uroczystością, podobnie jak zajmują się one 
owym tak bardzo potrzebnym i duchowi chrześcijańskiemu 
odpowiadającyin zakładem. Już pierwsza królowa Relgii znana 
z miłosierdzia swego Ludwika zajęła się zbieraniem fundu- 
szów na założenie legoż schroniska i była jedną z inicyalo- 
rek tegoż — W jej ślady wsiąpiła potem i zmarła przed 
dwoma laty Marya Henryka żona Leopolda II., która nie mo- 
gąc znaleść szczęścia w pożyciu małżeńskiem gorzkie chwile 
żywota opieką nad lym zakładem osładzać sobie pragnęła. 
Obecnie kuratorką przyluliska jest hrabina Ilandryi, bratowa 
króla Leopolda Il. i ona to sama zajęła się w dniu rzeczo- 
nego jubileuszu przygotowaniem 1 podawaniem uczly dla bie- 
dnych starców i kalek w zakładzie utrzymywanych, przyczem 
dopomagał jej arcybiskup Mechlina i prymas Belgii kardy- 
nał Goossens. 

Biletem sekretaryatu slanu zamianował Ojciec św. 42. 
konsultorów komissyi utworzonej niedawno — jak o tem 
wspominałem — dla kodyfikacyi prawa kanonicznego. Wszyscy 
konsultorowie są zamieszkali w Rzymie, co wielce przyczyni 
się do spieszniejszego porozumienia się i załalwiania poru- 
czonych im czynności. — W skład lejże komissyi weszło 22. 
kapłanów świeckich, między niemi Tyrolczyk Mgr. de Montel 
dziekan rzymskiej roty, Mgr. Veccia sekrelarz Propagandy, 
Mgr. Pezzani, który niemałe położył zasłogi w doprowadze- 
niu do skutku pomnika robolniczego dla Leona XIII., a nadto 
5 Jezuitów, 4 Dominikanów, 2 Redemptorystów, i po jednym 
z Benedyktynów, Augustyanów, Serwitów, liraci Mniejszych, 
Mercedaryuszów, Kapucynów i z kongrepacyi Ducha św., 
a wreszcie i jeden Świecki t. j dziekan adwokatów konsy- 
sloryalnych hrabia Capogrossi - Guarna. 

Najważniejszem zdarzeniem dni ostatnich dla narodu 
naszego, to przyjęcie pielgrzymki polskiej przez Piusa X-go. 
Pod wodzą wszystkich biskupów galicyjskich (z wyjątkiem 
cierpiącego księdza kardynała krakowskiegu) Świelnie zorga- 
nizowana przez profesora seminaryum przemyskiego ks. Dra 
Jana Mazanka, pielgrzymka złożona z 600 blisko uczestników, 
wśród których liczni dygnitarze krajo, jak marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni, książę Władysław Sapieha, hrabiowie 
Tarnowski, Skrzyńscy, Krasicki i inni dnia 5. maja o godz. 4. 
popołudniu pojawiła się we wielkiej sali geograficznej na lrze- 
ciem piętrze, by złożyć hołd należny Ojcu chrześciaństwa, a 
zarazem stwierdzić tradycyjne przywiązanie narodu polskiego 
do wiary św, Szczegóły z podróży pielgrzymów do Rzymu 
i z pobylu ich tamże zbyt już są wszystkim znane z prasy 
codziennej, bym miał się tu nad niemi rozwodzić. Wspomnąć 
mi tylko przystoi, że tak serdecznego przyjęcia nie doznała 


pielgrzymka polska od lat już wielu, różne bowiem słuszne, 
czy mniej słuszne względy polityczne slały częstokroć w la- 
lach ubiegłych temu na przeszkadzie i trzebaby było sięgnąć 
pamięcią jeszcze do ponlyfikalu Piusa IX,, by odnaleźć lam 
podabną serdeczność i przychylność, jaką teraz okazał nam 
Pius X.. W odpowiedzi swej, danej na adres pielgrzymów 
polskich, a będącej wiernem odźwierciedleniem współczucia 
Ojca św. dla narodu, który stojąc na slraży wiary św. krwi 
wylał? wiele dla obrony Kościoła, lecz nie umiał niestety za- 
pewnić dla siebie samego bylu politycznego, w odpowiedzi 
tej przemówił Pius X. jak ojciec da swych dzieci, przemówił 
swą duszą całą, swem całem jeslestwem. „Gens pauperrima 
et infelicissima« — oto słowa Piusa X. o Polakach, a klo 
umie odczuć nędzę drugiego, ten musi mu zaofiarować swe 
serce życzliwości pełne!. Mamy zalem pewną opiekę dziś 
na Walykanie, bylebyśmy życiem godnem dawnych sodali- 
sów polskich za lę opiekę i przychylność odwdzięczyć się 
umieli!! Wnet i sprawa Polaków amerykańskich, dzięki in- 
terwencyi osobistej Ojca św.. dla nich pomyślny weźmie obrót, 
jak o tem zapewnił On sam delegata Polaków z Ameryki, 
ks. IKruszkę, na pożegnalnem posłuchaniu. W ostatnich nawet 
dniach polecił rozpatrzenie tej sprawy kardynałowi Satolemu, 
który będąc przez lat kilka apostolskim delegatem w północ- 
nej Ameryce, zna wybornie tamtejsze stosunki, a więc i kwe- 
slyę ową, Polaków dotyczącą, będzie umiał załatwić sprawie- 
dliwie, o ile na to pozwolą przepisy prawa kościelnego. 

‘len sam Pius X. sławiony dla swej nadzwyczajnej ła- 
gadności i ujmującej uprzejmości, zoslał zmuszonym do wy- 
powiedzenia nader ostrych słów przeciwko rządowi francu- 
skiemu już w dniu 19. marca, a do ogłoszenia energicznego 
protestu z powodu podróży Loubela do Rzymu. »Osservatore 
Romanos, urzędowy organ Stolicy Apostolskiej, ogłasza, że 
ten formalny protest wysłano nietylko do rządu francuskiego, 
ale doręczono takowy, za pośrednictwem nuncyatur, rządom 
wszystkich państw, z któremi Stolica Apostolska bezpośrednie 
utrzymuje stosunki dyplomatyczne. Naslępstwem tego prole- 
stu będzie, zdaje się, oslaleczne zerwanie konkordatu, który 
i tak właściwie już zerwany od dawna, a na zerwaniu tegoż 
zyskują tylko katolicy francuscy, bo wówczas Kościół św. 
we Francyi będzie miał rozwiązane ręce i nie będzie już krę- 
powany arlykułami konkordatu, lłumaczonego i tak przez 
rząd Combesa według własnego upodobania. Walka maso- 
neryi z Kościołem jawniejszą się stanie, więc też i katolicy 
fcancuscy rychlej doprowadzeni będą do ocknięcia. Gorzej, 
aniżeli jest tam obecnie, być już nie może w żadnym razie. 
Ot! z końcem kwietnia rada stanu wydała wyrok w sprawie 
wspomnianegu przezemnie protestu biskupów francuskich, 
przesłanego do prezydenta J.oubela z prośbą o wzięcie w opiekę 
kongregacyi zakonnych przed nienawiścią masońską. Riskupi 
za spełnienie obowiązku swego zostali ukarani i okazało się, 
że w dzisiejszej Francyi to, co pierwszemu lepszemu uliczni- 
kowi wolno, t. j. napisać list do prezydenta, nie wolno bisku- 
pom katolickim. W istocie najsłynniejszy psycholog nie poj- 
mie znaczenia wolności w państwie, rządzonem przez tego 
rodzaju ludzi jak Combes lub którykolwiek liberał, czy ma 
son... Toz od chwili, gdy papież Pius X. Joannę d'Arc (Dzie- 
wicę Orleańską) ogłosił jako »venerabilisc, urzędowe organa 
francuskie wzięły ją za przedmiol najohydniejszych napaści. 
Nazwano ją „niepożytecznym balaslem dla Francyi", wyśmie- 
wano »że tylko religię i wojsko umiłowała, a żadnem idea- 
łem, żadnem głębszem uczuciem, które dziś ludzkość oży- 
wiają, nie była nigdy przejelą<. Snać nie podoba się to Com- 
besuwi i jego przybocznej gwardyi, i przezeń inspirowanej 
prasie, że Joanna d'Arc jaśniała cnotą i nie była z ich obozu; 
a nienawiść ku niej, z tego powodu, posuwają do tego sto- 
pnia, iż zapominają zupełnie o tam, jak to wielu z pośród nich 
przed 10 laty w parlamencie paryskim uchwaliło, by 8. maja 
jako dzień, w którym Anglicy pod wodzą Talbota i Suffolka 
odstąpili od brzegów Loire i Orlean dzięki odwadze Joanny 
d'Arc został oswobodzony, był uznany za święto narodowe. 
Głosowało za tym wnioskiem 252 deputowanych, 128 sena- 
torów, a wśród deputowanych oddali w tymże duchu swe 


głosy Berthelot, Trarieux, Ranc, Pelletan i Combes, a więc 
wszyscy ci sami, którzy dziś są wrogami Joanny d'Arc! Oto 
logika liberalno-masońska!!.. Gdy zapadała rzeczona rezolucya 
w parlamencie, nie mówiono o Dziewicy Orleańskiej jako 
o »hisleryczce, która przyczyniła się do stworzenia anlago- 
nizmu między lrancyą i Anglią«, jak to piszą oni obecnie. 
Taki Renan pisał wtedy: vvitalilć antique, profonde, inćpui- 
sable de l'esprit national francais, voila nolre dogme patria- 
tique. Qui le prouve mieux, que la brave Lorraine Jeanne 
d'Arc?« Ze 1 o antagonizmie między Francyą a Anglią z po- 
wodu Joanny d'Arc mowy niema, najlepszym dowodem wie- 
niec, złozony u stóp jej posągu w Rouen i napis na nim: 
»Kobiety angielskie wielkiej Francusce«. Szekspir nie wahał 
się powiedzieć dzielna Dziewica Orleańska musi prędzej, 
czy później zostać ogłoszoną za świętą palronkę [rancyic, 
a Morisson Rubert, słynny uczony angielski, zmarły 1. sierp- 
nia 1834, nazywa ją »oswobodzicielką Francyi i Angliic Ka- 
żdego uczciwego człowieka tego rodzaju dowody przekonać 
muszą, ale brać masońska ma odmienny, a siebie godny spo- 
sób wnioskowania, jej wystarczy cześć oddawana Joannie 
d'Arc ze slrony Kościoła katolickiego, aby napełnić dusze ma- 
sońskie wstrętem ku bohaterce narodu!! Co ich tam obchodzi, 
Że taki ceniony poela francuski jak Sully Prudhomme woła 
z uniesieniem: »0) Jeanne Laimer, c'est aimer la Patrie!« — 
toż przecie masoni, socyaliści i radykali różnego pokroju 
o miłości Ojczyzny wiedzą tyle, co ślepy od urodzenia o ko- 
larach!.. Oprócz Dziewicy Orleańskiej wzięła leż w swe obroly 
masonerya francuska jednego z najznakomitszych uczonych, 
sławnego na świal cały wynalazcę serum przeciwko wście- 
kliźnie, ś. p. Dra Pasteura, który jak wiadomo był zawsze 
wiernym i praklykującym katolikiem. To ostatnie slało się 
istnym cierniem w masońskich oczach, a crgan ich +La pe- 
tite Republiquea nie może tego przebaczyć zmarłemu, zo 
wiąc go »małym duchem, zacofanym klerykałem, godnym 
wielkości wobec wszystkich głupców«.. W rzeczy samej je- 
dną wadę przypisać należy Diowi Pasteurowi, że nie potrafi 
wynaleść serum na wściekliznę antykalolików!!.. Z prawdzi- 
wem uznaniem podnieść trzeba odwagę organu proteslantów 
francuskich »l.e Christianisme au XX. siecle«, klóry w pierw- 
szych dniach maja ogłosił protest konsystorza ewangelickiego 
w Paryżu przeciwko usuwaniu urzyży ze sal sądowych -- 
W proteście tym czytamy, że wizerunki Chrystusa nie mogły 
wcale obrażać uczuć religijnych woluudumców, boć oni uczuć 
tych bynajmniej nie mają, nie miał więc Combes słuszności, 
usuwając te wizerunki ze sądów i każdy chrześcianin musi 
czyn jego uważać za akt antychrześciańskiej demonslrucyi, 
za wypowiedzenie wojny. 

Jeszcze nakoniec jedno, co scharakleryzuje jasno i lo- 
gikę i zasady i charakter Combesa.. Dziś, gdy z lalami i ru- 
zumu i doświadczenia przybyć mu powinno było, wygłasza 
mowy, godne anarchisty, ale nie minislców prezydenia, a lal 
temu 40, bo w »Revue Contemporzine« z r. 1864, str. 84 
pisał: »Celui qui porle une main léméraire sur les croyances 
invincibles qui vivent au coeur de l'homme, celui qui leur 
déclare une guerre impie, rencontre sa punilion dans son in- 
succósa, Oby własne jego słowa na nim samym wnet się 
sprawdzić mogły, tego w uczuciu miłości bliźniego życzyć 
mu wypada z całej duszy! Może przynajmniej powodzenia 
niegodziwą jego walką spowodowane, otwarłyby mu oczy i 
przyprowadziły do opamięlania.!! (X. X.) 


Muzyka kościelna w pierwszych wiekach chrześcijaństwa 
i reforma Grzegorza Wielkiego. 
Szkie historyczny. 
(Ciąg EDA 


Melodye tekstu oryginalnego są niezmienione, in- 
terpolacye zaś mają osobno dorobione i do oryginałów 
dobrze zastosowane melodye. 
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W regensburskim mszale, drukowanym w Augs- 
burgu w r. 1515 znajduje się 7 interpolowanych »Ile missa 
este. Jedno 4 nich brzmi: »lle, Mariae servile, ul cum ejus 
prole vobiscum sil, jam missa est« Inne zaś: Ile et custo- 
dile, jam pro vobis hoslia vilae missa est“. Zaopatry wanie 
wszystkich bezsłownych nut w objaśniające i moralizu- 
jące teksty stało się później formalną manią  Niewłaści- 
wości te zostały usuniąte przy rewizyi ksiąg liturgicznych 
ża czasów Piusa V. jak lo już wspomniano wyżej przy 
sckwencyach. 4 

W miarę rozwoju sekwencyi uslępowało coraz 
bardziej także zamiłowanie do śpiewu gregoryańskiego, 
Aczkolwiek jednak z jednej strony sekwencye przyczy- 
uły się do upadku śpiewu gregoryańskiego, stały się 
natomiast zato z drugiej strony początkiem i podslawą 
pieśni ludowej. 

Wszystkie śpiewy kościelne, przeznaczone do uży- 
tku podczas służby bożej, były ułożone w języku łaciń- 
skim, a ludowi, wykluczonemu od współudziału przy 
świętych ceremoniach, dozwoloną była cichu modlitwa 
i śpiewanie tylko w sercach. Tylko kapłanom lub prze- 
znaczonym do tego śpiewakom wolno było śpiewać 
w kościele na głos. W miarę jednak, jak język łaciński 
slawa? się coraz bardziej ubcym i niezrozumiałym, oka- 
zywała się coraz większa potrzeba śpiewów w języku 
ojczystym Lud musiał przecież dać upust swym pobo- 
Żnym uczuciom i te uczucia miłości ı wdzięczności ku 
Bogu wyrazić w swym ojczystym języku. 

Pierwsze próby śpiewu w języku narodowym są 
w ogóle dość późne. Najpierw pojawiają się one w wieku 
dziesiątym w Niemczech. Dotąd lud, ilekroć chciał oddać 
ułośno cześć Bogu, śpiewał a raczej wykrzykiwał tylko 
Kyrie eleison niezliczoną ilość razy. 

Prastary ten okrzyk przenieśli rzymscy zakonnicy 
z Włoch, dokąd się przedostał z Grecyi. Słowa Kyrie 
elcison ') używano przy najrozmaitszych okolicznościach, 


1) Podczas procesyi na górę Wawrzyńca w Rzymie, w święlo 
Wnicbowzięcia Matki Boskiej śpiewał lud najpierw 100 razy Kyrie 
eleison, nasiępnie 100 razy Chcysle eleison i wreszcie znów 100 
Kyrie eleison. Mabillon, Comment. in Ordin. Rom. p. XXXIV. 

Kiedy w r. 836 przywieziono ciało św. Wita do Corvey, 
poczęły się odbywać wkrótce pielgrzymki z całej Saksonii, złożone 
z mężczyzn 1 kobiet. W tym ogromnym iłumie nie słyszano ża- 
dnego gorszącego słowa ani niewłaściwego żarlu: lylko dzień i noc 
lud oddawał Bogu chwałę, wołając bez ustanku Kyrie eleison 
w oddzielnych chórach mężczyźni i kobiely i lak pozoslał całą noc 
czuwając w obrębie kościoła i ciągle nawołując »Kyrie eleison«. 
Historia Translat. S. Vila, Periz II p. 584. 

Podczas pogrzebu św. Gallusa (| 646) spiewało duchowień- 
stwo i lud Kyrie eleison. (Por [ied auf den heil Gallus v. 
Ralperl). Podobnie podczas przeniesienia zwłok św. Bonifacego 
do Fuldy w r. 819, również w czasie przeniesienia ciała św. Li- 
boryusza z Mans do Paderbotnu w r. 836 śpiewał lud. podniesio- 
nym głosem Kyrie eleison, podczas gdy duchowieństwo odmawiała 
łacińskie hymny. Acla Sancł. Ord. s. Bernard. T 1V P 1.p. 
225 i Acta SS. T V. p. 424. 

Przy uroczystej intronizacyi Dielhmara, pierwszego biskupa 
pragskiego w kościele św Wita r. 973 śpiewali kapłani Te deum 
książę Bolesław I. i rycerstwo: 

Christe kinado! 
Kyrie eleison. 

unde die heiligen alle helfant uns! 
Kyrie eleison. 


jak przy procesyach | pielgrzymkach, przy nogrze- 


bach, przy przyjmowaniu wysokich osobistości, a na- 
wet na polu bitwy, jako hasła bojowego. 
—— (C. d. m.) 
Bib lLisogra iar 
Nauki katechizinowe w Polsce — ks. De. A. Jougan, 


profesor uniwersyletu lwowskiego — 1903. Nr. 264 w. 8 a. 

Dzieło lo Aulor czcigodny na trzy części podzielił. częsć l. — 
przyczynek do histloryi nauk katechizmowych; część II 
bibliografia nauk katłechizmowych; część III. — po- 
(rzeba, pożytek, teorya nauk katechizmowych. 
Z podziału tego wyraźnie widać, że książka la obejmuje całość 
lego ważnego przedmiolu, jednego z najcelniejszych skarbów naszej 
rodzimej literalucy kaznodziejskiej, od czasów najdawniejszych aż 
po dzień dzisiejszy. 

W | części omawia Autor między innemi początek nauk ka- 
techizmowych w Polsce. Rzecz lo dla nas bardzo ciekawa. Tu do- 
wiadujemy się, że pieśń św. Wojciecha Bogarodzico Dzie: 
wico w samych początkach chrześcijaństwa u nas zaslępywała 
kalechizm, dla prawd wiary krótko w niej zebranych Ks Wujek 
w kazaniu na św. Wojciecha zowie ją: »slarym kalechizmem paol- 
skim, lak i pieśń kalechizmowa: Trójca Bóg Ojciec i t. d. da 
prastarej naszej należy epoki. W pieśniach tych, w pacierzu zwy- 
czajnym, w modlilwach publicznych i litamiach, slreszczał się na 
razie cały nasz uslny katechizm Trwało lak długo, począlek bo- 
wiem dla drukowanych nauk katechizmowych w języku polskim 
przypada dopiero na połowę XVI. wieku (str 15). 

W rozprawie o tym przedmiocie musi zaciekawić każdego 
nakaz prowincyonalnego synodu, odbytego w Łęczycy r. 1285 za 
arcybiskupa Świnki. Synod ten przykazuje poważnie, aby biskup, 
odprawiając synod dyecezyalny, sam albo przez swego zaslępcę 
duchownym swym wykładał dokładnie o siedmiu Sakramenlach 
i o Składzie apostolskim (str. 11). Tak więc w XIII. jeszcze wieku 
panowała gruba nieznajomość prawd wiary nawet u duchownych. 

Pochop do pisania nauk kalechizmowych podała nam dapiera 
reformacyn, która i u nas dość głębokie na jakiś czas zapuściła 
korzenie. — Ślanisław Hozyusz, Anloni z Napachania, Benedykt 
Herbest, Marcin Białobrzeski, Walenty Kuczborski, Marcin Kromer, 
Hieronim Powadowski, Józef Wereszczyński chwylają w lym czasie 
za pióro i dzielnie bronią prawd wiary przed zalewem pism here- 
tyckich. Rozdrażewski, biskup kujawski i Karnkowski, prymas, obok 
Hozyusza trzymają prym w całej lej wyprawie piśmiennej na inno- 
wierców. Wszystkie leż synody, odprawione w tym czasie, jak: war- 
miński 1575, włocławski 1586 i 1607, piolrkowski równoczesny 
temuż, polecają gorąco nauki katechizmowe jako tarczę najlepszą 
przeciw herezyl. 

Jakoż w owych czasach dział nauk kalechizmowych w całym 
się znalazł rozkwicie, wiek zaś XVII. i XVIII o haniebny go przy- 
prawił upadek. Koniec dopiero wieku XVIII. odradza len dział ka- 
znodziejstwa na nowo. Dość, że od samego początku chrześcijaństwa 
u nas biskup i synody nie przeslają bacznej zwracać uwagi na 
kalechizmowe nauki, w nich dopatrują się dźwigni największej życia 
religijnego. Wszystkie płody pióra, w lym kierunku kiedykolwiek 
wydane, nazywa Autor słusznie cenną spuścizną duchowną naszych 
ojców, depozytem religijnym całego narodu, godnym wszelkiego 
pietyzmu, czci rzetelnej i znoju kaznodziejskiego (slr. 44). 

W części Il. przypatruje się Autor z bliska lym ojcom na- 
szym i szeregiem lat wymienia ich: kolejno w bibliografii 
nauk katechizmowych. Na samo czoło wyslępuje Stanisław 
Hozyusz (1553) w dziele swojem: »Confessio fidei catholicae chri- 
stianae«. Tą księgą rozniósł on swoją i narodu swego sławę po ca- 
łym świecie, na wszyslkie bowiem języki tłómaczono wówczas jego 
a prostaczkowie wołali 
Pertz II p. 108. 

2) W bitwie przeciw Madyarom w r. 934 zaintonował cesarz 
Henryk I. »święte i cudowne słowo Kyrie, podczas gdy w obozie 
nieprzyjacielskim słyszano tylko brzydkie i szałańskie hui! hui!« 
Luilprandi de rebus imperat. et reg. Lib. Il. c. 9. 


pKyrie eleisone. Por. Cosmas Prag. 
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Confessionem fidei, Antoni z Napachapia (1558), pisarz po nim 
następny, pisze już: »Książki ręczne o nauce chrześcijańskiejs po 
polsku, tak samo inni za nim, których liczba do r. 1902 razem 
63 wynosi Wielu z nich, jak: Leopolita Gabryelj (1619), Wuy- 
kowski Jan Ślanisłauw (1733), Szczurowski Tymoleusz bazylianin 
(1780), Gawroński Konstanty (1849), Stagraczyński (1882), wsła- 
wiło się swojemi naukami nie mała. — Jedno tu musi każdego 
zadziwić, ta praca Autora mrówcza naprawdę, który dzieła owych 
63 pisarzy przeczytał, streśc i swoje o nich wypowiedział zdanie, 
i lym sposobem najdroższe wskazał nam skarby naszej kościelnej 
literatury, po które rękę nam tylko wyciągnąć, aby z nich korzystać. 

Potczeba, pożytek, leorya nauk katechizmo- 
wych, slanowią część III. Jest lo część pouczająca przeważnie, co 
jest wyłącznym przymiotem nauk kalechizmowych, w jaki je spo- 
sób układać. Dla młodszych duchownych wiele lu bardzo cennych 
wskazówek. Niechże dla dobra Kościoła, a jeszcze i swojego zado- 
wolenia, zechcą z nich pilnie korzystać, aby i ten zagon wymowy 
kościelnej zazielenił się znowu i przyniósł wszystkie spodziewane 
korzyści i tak ogólnie pożądane owoce (str. 260). 

Na zakończenie tej recenzyi — raczej zaś streszczenia nauk 
katechizmowych w Polsce — niech nam wolno będzie złożyć ser- 
deczną Aulorowi podziękę za lę pracę jego, jak i za poprzednią, 
odnoszącą się w Homiliach polskich do tego samego przedmiolu. 
I w jednej i w drugiej wskrzesił nam Autor wielkie postacie ojców 
polskiego Kościoła, ożywił je i tak blisko przy nas postawił, że się 
ich prawie ręką dotykamy. W grobach, w popiołach ich, cześć im 
jeszcze głęboką składamy za drogą pa nich spuściznę. 

X. W. 


Z Towarzystwa wzajemnej pomocy Kapłanów 


Wydział centr uzyskał dla członków Towarzysiwa na- 

siępujące 
znlżenia taks w zakładach kąpielowych: 

W zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Truskaiwcu od 
15. maja do 30. czerwca i od 1 września do 1. października 
uwolnienie od taksy kąpielowej ı mieszkanie 50°/, taniej. 

W zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Iwoniczu korzy- 
stanie z wyższej klasy kąpieli za opłatą klasy nizszej i 200/, 
opustu z ceny mieszkań. 

W zakładzie zdcojowo-kąpielowym 1v Lubieniu taksa 
4 kor. kąpiele II. klasy po. 1 kor., zaś mieszkania o ile będą 
wolne z opustem 300/, w I. i III. sezonie. 

W zakładzie Dra Chramca w Zakopanem kąpiele 
w łazienkach 500/, taniej. 

Odpowiedź z innych zakładów jeszcze nie nadeszła. 

Kto z P. T. członków Towarzystwa zamierza korzyslać 
z tych ułatwień, zechce się zgłosić po legitymacyę naszego 
Towarzystwa. 

Zgromadzenie delegatów Towarzystwa odbędzie się we 
Lwowie dnia 15 czerwca b. r, 

Prosimy |. T. księży o przyjęcie pewnej liczby Mszy 
św. do odprawienia na rzecz kościółka w Worochcie, lub 
o nadsyłanie na ten sam cel zbywających slypendyów. 

Biuro Towarzystwa mieści się obecnie przy pl. Kapitul- 
nym |. ?. Księża przyjezdni znajdą tu wygodny nocleg za 
zwrotem koszlów 1 kor. 

We Lwowie dnia 16. maja 1904. 


Od Wydziałn centr. Towarzystwa wzaj. pom Kapłanów 
pl Kapliulny 7. 
X. J. Boczar 


sekrelarz. 


X. Dr. A. Jougan 


wiceprezes. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska ob. lać 
Zmurł ks. Wincenty Bąkowski, proboszcz w Prusach 
pode Lwowem w Gl. roku życia, w 30, roku kapłaństwa. R. i p. 


Dyecezya tarnowska. 

Zamianowani szambelanami papieskimi ad honores: ks. 
kan. Franciszek Lipiński, dziekan i proboszcz w Bochni; ks. 
kan. Fronciszek Szurmiak, dziekan i proboszcz w Czerminie; 
kapelanem J. Świątobliwości ks. Jan Głowacz, proboszcz w Brzo- 
zowej 

Instyłuował się na kanonię katedralną w Tarnowie ks. Dr. 
Stanisław Dutkiewicz, proboszcz z Żegociny. 

Zmarł w Dąbrowie proboszcz ks. Ludwik Kozik w 61. roku 
życia w 37. kapłoństwa. R. ż. p. 

kekolekcye ludowe odbyły się w Iwkowej pod kierowni- 
clwem OO. Jozuilów od 30. kwietnia do 7. maja. Do św Sakra- 
mentów przysląpiła 1200 parafian. 


M A EREREZW E3 A I» 


Willa „Notre Dame“. 


W tej willi, kilka kroków od lasu, tuż przy zdrojowisku i łaż- 

niach, są do wynajęcia dla leczących się pokoje po umiar- 

kuwanej cenie. Kaplica na piętcze, w której codziennie msze 

św. się odprawiają. l'rzeważnie mieszkają Polacy. Adres: 
» Schulschweslerne. 

Archeologia Biblijna 

oparta na ostatnich adkryciach na Wschodzie, z ma- 

pami Palestyny i sąsiednich krajów. — Około 500 ry- 

cin w tekscie. 

Tom I. Część pierwsza. Geografia Biblijna. Rb. 3:00 dla 
prenumeratorów »Gazety Kościelneja lub »Kroniki 
Rodzinnej. Rb. 200, z przesyłką Rb. 250. 

Tom Il Część druga. Słarożytności odnoszące się do życia 
domowego. Rb. 150. Dla prenumeratorów »Gazety 
Kościelnej: lub »Kromki Rodzinnej«. Rb. 1 00. 

Część trzecia w druku. 

Nabywać można w księgarni »Kroniki Rodzinneja, Krakowskie 

Przedmieście 6, w Warszawie i we wszyslkich księgarniach. 

Księża mogą to dzieła nabywać w intencyach mszalnych. 


Wyjątkowe zniżenie ceny! 
Mamy zaszczyt polecić: 
X. Stagraczyński, Nauki kalechizniowe 5 lomów broszur. za- 
miast 27 koron, tylko 20 koron. 
Cenniki na książki treści religijnej i ksiązki modlitewne wy- 
syłamy na żądanie bezpłatnie. 
Adres: IKubaczka & Lang, księgarnia w Białej. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. we Lwowie 
wyszła w drugiem wydaniu 
Nowenna do św. Antoniego 
aprobowana przez Najprz. Ks. Arcybiskupa Bilczewskiego. 
Do nabycia: Swarakowski, Piaskowa |. 
Cena 20 halerzy — pocztą o 8 hal. więcej. 


Or anis nz glosem przyjemnym, grający dobrze z nut 
GLIA klóryby wyuczał chóry spiewaków na głosy, 


znajdzie miejsce w Brzeżanach. 


w średnim wieku poszukuje miejsca jako gospodyni na 
probostwo. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Drukarnia 


pl Bernardyński 2. pod literą M. B. 


Osoba 


W szpitalu 00. Bonifratrów w Krakowie 


wakuje miejsce 


MF- KAPELANA. "GR 


Bliższa wiadomość u Przeora Konwentu. 
kawaler, grający z nut, obznajomiony z ma- 


3 aé 
o 41 
Organista nipulacyą sekretarza gminnego, poszukuje 


Adres: Marcin Szczyrek w Sędziszowie, 
poczla loco. 


posady na parafii. 
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Są do nabycia i polecają się: 

1. X. Dr. Smoczyński: Rzym, jego kościoły i pomniki 4 kor. 

2. S. Alfons Lig. Niepokalane Serce Maryi, rozmyślania, czylanki, 
modlitwy i przykłady na Maj, opr. 80 hal, na I0 egz. 
2 gratis. 

3. X. Dr. Ulanecki: Miesiąc Czerwiec, opr. l kor. 

4. Przewodnik grzeszników, opr. 320 kor., 5. lasny i grun- 
towny wykład nauki Kościała św. 250 kor, 6 Droga 
do życia pob. 150 kor, 7. O naśladowaniu lez. Chr. 
1:50 kor, 8. Skarb ukryty, uwagi pob. o Najśw Sakram, 
opr. 80 hal, na 10 egz.. 2 gratis. 9 Cantionale 5 kor 
10. Rituale 7 kor, 11. Zycie Najśw. P. 1 kor. 

Trafiają się też czasem mszały, brewiarze i różne dzieła teologiczne 

i kaznodziejskie do odsląpienia P. T. Współbraciom Kapłanom, 

także erga stip. 

Ks. Józef Sokołowicz, misyonarz 

Kraków, Kicparz 10. 


Adres : 


ORGANISTA gra z nut, szuka posady. Adres: 


Deeksler, organista w Radzieckowie. 


Franciszek 


Nakładem wydawnictwa dyecczyalncgjo przemyskieśja 
„ksiqązck religijnej treści'* wyszly dotąd naaiępujące 
dzicłka : 

1. Podręcznik Adoracyi Przenajśw. Sakramentu. Cena egz. 1 K. 
2. Objawienie się Najśw. Serca Jezusawega i zywat błog. Mał- 

qarzaly Maryi Alacoque. Cena egz. 50 hal. 
3. Czytania duchowne a Najśw. Maryi Pannie. Cena egzempl. 
1 K. 20 hal. 


Nabyd je można w drukarni Udziałowej w Przemyálu. 


Obrazy olejne do ołtarzy, = 
Stacye Drogi Krzyżowej i t. d. 


każdej wielkości 
w uajlepsztm wykonanio I po cenach wajoldsiych 
poleca 


d 
J. HLAVKA 
artysta-malars obrazów rellgijoych w Pradze, 
Weinberge — ul. Celakowsky'ego 9. 


Najlepsze polecenia. Szkice i obrazy na 
na okaz wysyla oplatnie: 


£ 
ć 


Rok założonia 1780. 


JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC 


i blicharnia wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 


we Lwowie, Rynak liczba 45. 


poleca: Świece woskowe, kościelne, slołowe białe i pięknie 
malowane Kwialy do świec, kwiaty ołtarzowe. 


€ GŁÓWNY SKŁAD ŚWIEC „APOLLO<. 


PF Cenniki szczegółowe na żądanie. ~% : 


z dłuższą praklyką, o dobrym i silnym głosie, | 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, ulica Kopernika L. 2, 


poleca w wielkim wyborze figury na Maj 2 masy i drzewa. 
Książki do nabożeństwa, medaliki a różańce, choragwie 
i ferelrony. 
Wincenty Kuczabińiski 
Lwów, ul. Kopernika 2. 


Julian Xruezkowski "5% =—— 


malarz 
Lwów — ulica Batorego 1. 26 


przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów do ol- 
tarzy i £ d, oraz budowanie nowych i restaurowanie 
starych ołtarzy za skromnem wynagrodzeniem. 

Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 
kłada bezpłatnie 


Najładniejszy wybór 
we Lwowie 


di WYPASEK u kracowska s 


poleca Wielebnenu Duchowieństwu swoją odznaczoną mo- 
dalami srebrnemi 


Pracownię brązowniczą 
i sklad wszelkich przedmiotów i przyborów kaściel- 


nych własnego wyrobu 


ze zlota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. wy- 
x konanych trwalo, guslownie, po cenach najsumienniejszych. 


| Pająków, Lamp 


ielichów, Peszek | 
ALMAYIN "I6OGRJJSGO 


W PSEM 


reumatycznych, gośćcowych i pokrewnych 
najlepiej przez WW. PP. lekarzy poleconym środkiem jest 


„SAPOMENTHOL* 


(Maść Sapomentholowa) 
wyrobu aptekarza 


Eugeniusza Maluli w Radomyślu koło Tarnowa. 


Często już jednorazawe natarcie usuwa cierpienie. 


Dostać można po cenie za mały słoik K. 140, za duży 

w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost za zaliczka. 
Ostrzega się przed naśladownictwami! — Prawdziwy 
tylko w oryginalnem opakowaniu. — Nazwa, opakowanie 
i marka ochronna prawnie zastrzeżone. Najwyższe odzna- 
czenie z wystaw: w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu. 
Dypłomy honorowe i medale złote. 


Apteka I Laborataryum chem.-farm. Eugeniusza Matuli 
Radomyśl koło Tarnowa. 


5 kor, 


—— mmm — [A 
== LL aubier. 

Zakład zdrojowo-kąpielawy i hydropatyczny. Najsilniejsze wody siarczane na konlynencie. Leczenie elektrycznością, masażem, 
gimnaslyką. W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem nawet bardzo zaslaczała formy reumalyzmu tak slawowego, jakoteż mięśnio- 
wego. Artretyzm, Ischias, Nerwobóle, Obrzęki po złamaniach i zwichnięciach, zapalenia okostnej slawów. Choroby skórne i kobiece, spó- 
znione postacie kiły. Pokoje umeblowane ewentualnie z kuchnią już od 1 K dziennie; kąpiele mineralne po 1 K, 1K 20 i 1 K 40h. 


qorowinowe po 3 K Stacya kolejowa, poczta, telegraf i apteka w miejscu. 


Omnibus do każdego pociągu 20 hal. od osohy. Wszelkich 


oqjaśnień udziela odwrotną pocztą zarząd kąpielowy. Sezon od 20. maja Lekarz Zakładu dr. Kazimierz Wernicki, syn. 


— 180 — 


—————---—0—45 
Stacya kolei Muszyna-Krynica 


cb 


ze Lwowa 11 godz. — z Krakowa 6 godz 
z Budapeszlu 12 godz. 


K R Y N | G ay | Poczta (trzy razy dziennie). 


Telegraf. — Apteka. 
c. k Zakład zdrojowy w Galicyi, ah. =l 


W Karpatach 600 m. n. p. m. —- Od stacyi kolejowej godzina bilej drogi. — Na stacyi wygodne powozy Środki lecznicze: 
»Zdrój główny« i »Słotwinka« bardzo silniej szczawy wapienno- i magnezyowo-sodowo-żelazisiej. — Kąpiele mineralne bardzo obfile 
w kwas węglowy wolny, metodą Schworlza i Wiichtlera ogrzewane. (W roku 1903 wydano 64 431). Nader skuteczne kąpiele borowinowe. — 
(W roku 1903 wydana 20.360). Kapicle gazowe z czyslego kwasu węglowego Zakład hydropalyczny pod kierunkiem specyalisty dr 
Ebersa. W roku 1903 wydano 12355 Kąpiele rzeczne, parowe, eleklryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat wzmacniający podalpejski. — 
Leczenie terenowe Wady mineralne miejscowe i zagraniczne. Kefir. Zętyca. Mleko sterylizowane. Gimnaslyka lecznicza Zakład dyetyczny 
Lekarz zakładowy Dr. Koppf z Krakowa stale cały sezon Nadto 13 lekarzy wolno praktykujących. 

Mieszkania: przeszło 1.700 pokoi z komfortem urządzonych w cenie od 1 K 20 h. wzwyż. Dom zdrojowy, wypożyczalnia 
książek. Restauracye. Pensyonaty prywalne, hotele, cukiernie. Kościół kalolicki. Cerkiew, muzyka zdrojowa slała (dyrektor A. Wroński). 
Slały lealr, koncerla, adczyly, bale, park szpilkowy przeszło 100 morgów obszaru. Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadzanej. — Frek- 


wencya w roku 1903 przeszło 6.600 osób. Sezon od 15. maja do 10. października. — W maju, w czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, 
pomieszkań w domach skarbowych i potraw w głównej resłauracyi o 250/, niższe. 
W lipcu i sierpnia nie udziela się ubogim żadnych ulg. — Składy wody krynickiej we wszystkich większych miaslach 


w kraju i zagranicą. 
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszuwy ı prospekla rozsyła 


FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH 


c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZÓW 


UNDA MIKESKI 
w Krakowie, uliea Sławkowska |. 25. 


poleca swój własny wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukielami i wyzłacanych, oraz sloczków białych 


prof Ekielskiego i A. Tucha 
Oszklenia artystyczne, okna kościelne malowane na szkle 
z figurami SS. Pańskich 


od najbogatszych aż do najskromniejszych. 


i kolorowych 
Na żądanie posyła się cennik: bezpłatnie. 
Skład świec siearynowych pa cenach bardzo przystępnych. 


Kraków, ulica Wolska 1l. 36. 


:30 dni na próbę 
| Kupujcie w kraju! 


| posyłam każdemu prawdziwy Bohnla palentowany zegarek ankrowy 
systemu Roskopf i obowiązuję się w przeciagu 30 dni przyjąć na- 
powrót zegarek | zwrócić pieniądze w całości 
Prawdziwy systemu Bohnla ankrowy p 


Zegarek patentowany Roskopi 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


antymagnetyzow. 2 wskazówką sekund, 


SZA T L i T U RGICZN YG H tylko alr. o werku ankrowym do regulowania, idzie 
„ ) | 36 godzin; oprawa czarna, imit. stalowej 
5% 2:50 łub niklowej, do olwierania. Patent. ema- 
e W Krośnie AE Ti- ilowana tarcza godzinowa (nie papicro- 
ra, A ieżaleni wa). Z powodu swej wielkiej odporności 
bę ziszczycone medulam srebrnym c. H. Ministerstwa handlu | ** lańcugtkiEM i dokladnego chodu, jest to najlepszy ze- 
o na wystewie liruntzkiej w raku 1894. Q OE SE. garek do zwykłego użylku i polecamy go 
— : o i wisiorkiem. wszystkim, którzy silnego a pewnego ze- 
m peleia y - gi garka paz w git 
: 4 , Se a Do każdego zeparka dodany 
=f wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne | z jest gralia futerat, piękny ni- 
d 2 jak najlepazych mataryałów po możliwi dch cenach > pge RRGARO"M I 
£ | Specyalność do co-] Ornaty po 162 f we wszystkich z wieczna pamiątką, a kosztuje 
0 | dziennego użytku f Kapy - 38 „| - kolorach p od arch EŃ 
Gd 3J Bez konkurencyi bo nie dla zysków założone! 6 | œ 2ir |2. Ten sam zegarek z wi- 
i pa m zerunkiem Cesarza, Piusa X. 
w y lub krajobrazem o 30 ct. wię- 
u Towarzystwem zawiadują: a cej. Za dobry chód daje się 
-~ a: 
p 0 mow 5 Kosa a leski BE. 
U August Garryska, Ks. Marcin liearski, = czny skład Bohnia zegarków 
Q| wdaściciel dóbr. poseł na ~em pralat i proboszcz w Krośnie. n AA AE Roskopf 
‘| kraj, Czlonek lzby I'anów, icki l r 
[U Z vana s = WE e T de Maks Rólmel zegarmistrz, Wiedeń IV. Margarethensirasse 48. 
z z: ` i l proboszc. , AA Dostawca c. k. urzędników państwowych 1 kolejowych, odznaczony 
Wauleryan Sianiarski. Dr Jan Kanty Jugendfein, pierwszą nagrodą i złolym medalem w Paryżu r. 1904. 


właściciel dobr adwokat w Irosnio. 


Największa i najstarsza firma, założona w r. 1840 === 
Ostrzeżenie! Na liczne zapytania zawiadamiam, że posiadam 
wylączny Skład prawdziwych patentowanych ankrowych zegarków 
Rohnla systemu Roskopf i pierwszy go zgłosiłcm. Różne ficmy na- 
śladują moje ogłoszenia i zachwalają kłamhwie ordynarne blaszane 
zeqarki, których żaden zegarmistrz naprawić nie maże. Proszę więc 
uważać dokładnie na nazwiska Maka Bóhnel zegarmistrz Inne wy- 
raby należy energicznie odrzucać. 


Dyrakcya* 


Dr Felika Ceajkowski, 
burmistcz w rośnie. 


Henryk Qruxzecki 
dyrektor kraj. szkoły lkackiej 


Włodzimierz Suryn, 
dyrektor Kasy zaliczkowej. 
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